BEZ-PIE-CZEŃ-STWO

Piosenkę „Bezpieczeństwo" usłysza​łem w Radiostacji (dawnej Rozgłoś​ni Harcerskiej) - stacji radiowej nada​jącej niekomercyjną muzykę. Tekst pio​senki to pocięte na kawałki przemówie​nie dyrektorki. Z tych cięć wychodzą absurdalne zdania: „Szkoła nie odpo​wiada za... bezpieczeństwo ucznia", „Nasze prawo szkolne zabrania... wy​różniania się" albo „Macie prawo wy​rażać swoje opinie, ale za taki czyn na​stępuje skreślenie z listy uczniów". Mię​dzy zwrotkami dyrektorka melodyjnie rapuje w kółko jedno słowo: „bez-pie-czeń-stwo, bez-pie-czeń-stwo...".
Dzwonię do szefa Radiostacji Pawła Sity z prośbą o kontakt do autora. - Nie ma mowy! Chłopaka ze szkoły wywa​lą, jak o nim napiszesz. Po krótkich negocjacjach Sito mówi:
- No dobra, przyjdź w sobotę do Ra​diostacji, „Zambari" tu będzie.
Mało belfrowaci
„Zambari" to uśmiechnięty osiemna-stolatek, którego można spotkać na ko​rytarzu każdego liceum. Jego mama jest nauczycielką muzyki, w domu miał pianino i komputer Atari z programa​mi muzycznymi, W drugiej klasie ogól​niaka wpadł na pomysł - nagrał na ukry​ty dyktafon nauczycielkę od angielskie​go i panią od muzyki, a następnie zro​bił z tego rapowane piosenki. Pani od muzyki nawet postawiła mu za to szóst​kę. '

Nauczyciele w ogólniaku „Zambarie-go" są ponoć mili, .sympatyczni i malo "belfrowaci". Mlodziezowy bunt skupia sie wiec na dyrektorce, ktora ...
W trosce o dobre imię
Niedawno uczniowie kręcili film o szkole. Dyrektorka zakazała filmowa​nia budynku, bo trwał remont, a prze​cież „trzeba dbać o dobre imię szkoły".
Albo „konflikt szafkowy". Szkoła otrzymała staże szafki na ubrania, bo​daj ze stoczni. Wstawiono je do szatni i polecono uczniom je pomalować. Ktoś namalował więc ludzika z kreskówki, ktoś nazwę ulubionego zespołu. A dy​rektorce chodziło o stonowane kolory, upomniała więc uczniów na specjalnym apelu. Teraz w szatni trwa remont, a po​tem szafek „nie przewiduje się".
Ja Jako szkoła
Kolejny problem - uczniowie wycho​dzili podczas przerw na boisko i nie wia​domo, co tam robili. Na którymś apelu dyrektorka obwieściła, jak rozwiąże tę sprawę:, Ja jako szkoła zdecydowałam, że szkoła będzie zamykana". Oczarowa​ny tymi słowami „Zambari" postanowił nagrywać kolejne wystąpienia.
Apele w jego liceum odbywają się dla każdego poziomu klas nakotejnych go​dzinach lekcyjpycK Cały rocznik stoję pod ścianami auli, a dyrektorka bierze mikrofon do ręki i zwraca się do mło​dzieży. Przemówienie jest nagłaśniane przez obsługę szkolnego radiowęzła, co znacznie ułatwia nagranie. W ten spo​sób „Zambari" stał się posiadaczem ide​alnie nagranej kasety z wystąpieniem dyrektorki na temat bezpieczeństwa uczniów i czego w szkole nie wolno.
Kiedy pani dyrektor informowała na apelu młodzież szkolną, o ty m czego „nasze prawo szkolne zabrania", nie wiedziała, że jeden z uczniów wszystko nagrywa. Teraz słucha jej cała Polska

Zdanie z jego utworu: „W szkole nie wolno wyróżniać się" nie jest dźwięko​wym montażem, bo nie wolno wyróż​niać się ubiorem, ekstrawaganckimi ozdobami, przesadnym makijażem.

Obrobił i poszatkował
- Postanowiłem żartem zaprotestować przeciw temu, że na pierwszym miejscu jest bezpieczeństwo ucznia, a na ostatnim jego wolność - deklaruje „Zambari".

Kiedy miał już w ręku kasetę z nagra​nym przemówieniem dyrektorki, po​szedł do domu, obrobił je w kompute​rze i poszatkował, zlepił w jedną całość z muzyką przygotowaną wcześniej ze ściągniętych z Intemetu sampli (goto​wych zagrywek, brzmień różnych instru​mentów). Robota zajęła mu trzy godzi​ny. Spieszył się, bo jego klasa miała je​chać na wycieczkę i chciał na wyjeździe pokazać kolegom gotowy materiał.
Potem wstawił swoje dzieło do Inter-netu i tam utwór znalazł osobnik o pseudonimie „Francuz", czyli didżej z Radiostacji, niewiele starszy od „Zam-bariego".

Siedzimy z „Francuzem" i „Zamba-rim" w ciasnym pokoju Pawła Sity, sze​fa Radiostacji. - Często ściągamy ama​torskie numery z Intemetu - opowiada „Francuz". - Czasem na antenie leci utwór, a ja z sieci ściągam następny i pa​trzę na zegarek, czy zdążę, zanim pier​wszy się skończy.

- Teraz muzykę robi się szybko - do​daje „Zambari". - Już nie trzeba mieć studia. Sprzęt jest zupełnie amatorski, software [oprogramowanie - red.] bie​rze się z Intemetu. A potem to, co zro​bisz, możesz wstawić do sieci.
Bez kłopotów?
Szef Radiostacji Paweł Sito prowadzi właśnie listę przebojów. „Bezpieczeń​stwo" to największy skok na liście - z miejsca 40. na 6. Utwór znalazł się za ka​wałkami Madonny, Myskwitz, Kazika.
- Uważam, że ta dyrektorka jest bar​dzo rozsądna - mówi Sito. - Nie robi chłopakowi kłopotów z powodu tego numeru.
Jednak „Zambari" nie jest pewien, czy kłopotów nie będzie. Być może dyrek​torka po prostu nie wie jeszcze o swo​jej medialnej karierze.
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